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318 listów Napoleona do Marii Luizy
„ P o g o d a  j e s t  ł a d n a .  Z w y c i ę ż y ł e m  n i e p r z y j a c i e l a . "

N r .  ‘2 0 7

Rosyjskie czasopismo l iterac­
k ie „Sowriem ienny je  Zapiski ‘ o- 
głosiło interesujący artykuł M. 
A łdanow a o nowych listach Na- 
pcleona. Początkowo myślano, że 
list.y te ju ż  nie istnieją, przypu­
szczano bowiem, że spaliła je  dru 
ga żona Napoleona. N ie  wiadomo 
dlaczego, nikt nie szukał ich tam, 
gdz.e w łaśc iw ie  mogłyby być — 
mianowicie u potomków cesarzo­
wej. T e  właśnie listy Napoleona 
są nam bardzo nuiło znane. Napo 
lcon zawsze dyktował swe listy 
sekretarzom, a jest  ich pokaźna 
suma —  25.000. Żaden z nich nie 
jest pisany własnoręcznie przez 
Napoleona. Obecnie znaleziono 
naraz 318 autografów.

Sensacjd jes t  fakt, że autor nie 
znał o r togra f j i .  —  P raw ie  w  każ­
dym wierszu znajdujemy gruby 
błąd ortogra ficzny. N ie  możemy 
się nawet temu bardzo dziwić, bo 
wiem ówczesna arystokracja nie 
żyła w  zbyt w ie lk ie j zgodzie z 
przepisami pisowni. Napoleon 
studjów ał w  szkole wojskowej w 
Brienne i w  Paryżu, powinien byl 
w ięc znać ortogra f ję .  M. AKda- 
r.ow stara się usprawiedliw ić Na 
popoleona, w yraża jąc  przypusz­
czenie, że Napoleon nie czytał ni­
gdy swego listu po napisaniu.

Napoleon przez cale swoje ży­
cie kochał w łaśc iw ie  tylko jedną 
kobietę —  Józefinę. Nadarmo sta 
ra ją  się historycy przekonywać, 
te kochał M ar ję  Luizę. Można j e ­
dynie stwierdzić fakt, że zako­
chał się „na odległość".

N ie  wiedząc nawet dobrze, jak 
Marja Luiza wygląda, Napoleon 
P l6yw ai do swej narzeczonej mile 
i nawet czułe listy. Zapewnia w 
nich, że odtąd całe jego życie 
poświęcone bedzie jedynie  je j.  
Jak chciałby być na miejscu je j  
pazia, aby móc wyznać je j mi­
łość na kolanach!

Czasem odnosi się wrażenie, że 
Napoleon mówi w listach ironicz 
nie. P isze swej osiemnastoleniej 
narzeczonej: „Będzie  Pani czułą 
małką Francuzów. W  nich znaj- 
łlźie Pani kochające dzieci". Po 
trzech latach, spotkawszy się \ 
Paryżu z Meternichem Napoleon 
mówił już inaczej: ..Głupstwo zro 
bilem, ożeniwszy się z austrjacką 
księżniczką".

M aria  Luiza nie odznaczała się 
ani pięknością, ani mądrością. 
Zresztą Napoleon nie byl już mlo 
dy. marzył o życiu rodzinntni. po

W s z y s c y  w i e d z ą  w  W a r s z a w i e

t* najlepsze C I A S T K A  cukierni
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znał już najpiękniejsze kobiety.
A ldanow  nazywa M arję  Luizę 

bardzo dowcipnie i tra fn ie  Cze­
chowską „duszyczką". W  dzieciń­
stwie wierzyła, że Napoleon jest 
Antychrystem. Tak  je j  o nim opo 
władano. Pisa ła  o jcu: Ach, gdy­
by v apoleon sobie kark skręcił! 
Dużo się tu mówi o jego  bliskim 
końcu. Mówią, że jest o tem w 
Apokalipsie. Zapewniają, że w 
tym roku (1809) umrze w  Kolonji 
w gospodzie „Pod  czerwonym ra­
kiem". N ie  w ierzę  w  te przepo­
wiednie, ale jak byłabym szcześli 
wa, gdyby się spełniły".

Po roku ju ż  była jego  żoną. 
Ojc iec zapewniał ją. że Napoleon 
nie jest  Antychrystem i że musi 
za niego wyjść  zamąż. Bez oporu, 
posłuszna. uległa woli ojca. Na 
wet na swój sposób, kochała ce­

sarza.Była żoną w ierną i oddaną, 
dopóki znów je j  nie powiedziano, 
że jednak jest to Antystryst i że 
mus gc porzucić. 1 znów bez o- 
poru posłuszna, spełniła to, cze­
go od niej żądano.

Po  rozejściu się z Napoleonem, 
w uzdrowisku, dokąd ją  wysłał 
Metternieh, aby znalazła pocie­
chę w towarzystw ie hrabiego Ne i 
perga. stała się jego  towarzyszką 
życia i to nie na jeden rok, ale 
na całych lat 15. N e iperg  mówił 
prawdę, k iedy przepowiadał: Za 
pół roku sianie się moją kochan­
ką. a potem moją żoną".

K iedy umarł Neiperg. Marja 
Luiza gorzko go opłakiwała, ale 
wkrótce znalazła nowego p rzy ja ­
ciela, barona Bombella. O swym 
drugim małżonku równie szybko 
zapomniała, jak o pierwszym.

Słowa francuskiego historyka, 
który ją  nazywał „Nem esis Napo­
leona", są stanowczo zbyt po­
chlebne. A le  i tw ierdzenie w sen­
sie przeciwnym jest niesłuszne: 
Marja Lu iza  nie zapomniała ni­
gdy o swym synie i n igdy go nie 
opuściła.

Napoleon pisał swojej żonie 
dużo; l isty przychodziły zewsząd. 
A le  nie zaw iera ją  żadnej ciekaw­
szej myśli, nic godnego uwagi. 
Treść po w iększej części mono­
tonna, stereotypowa: „Jestem
zdrów. Pogoda jest ładna. Zwyeię 
żytem nieprzyjaciela. Pocałuj ma 
lego króla. M ie j się dobrze, moja 
debra Lu izo".  A le  pomimo tego 
znalezione obecnie listy, mają du 
żą wartość, bowiem rzucają snop 
światła na wielo chwil w życiu 
Napoleona.

Z a  dziesięć lat powstanie

Nowocześni: liieciomiljonowo Moskwa
Rząd sowiecki zatw ierdził w  

tych dniach nowy plan rekon­
strukcji Moskwy. Program, roz­
dzielony na l o  lat —  tak zwana 
„moskiewska desiatiletku" —  ma 
zupełnie zmienić wygląd ze­
wnętrzny Moskwy. Wyrośnie no­
we miasto, wybudowane według 
najnowszych metod nowoczesnej 
urbanistyki.

Moskwa 7..i 10 lat ma tuieć pięć 
m iljonów mieszkańców (obecnie 
posiada 3.000.000). Następnie 
przeprowadzona zostanie decen­
tralizacja. jedna z przemian, ja ­
kie przeżywa każde wielkie m ia­
sto. Tereny, zajmowane przez 
Moskwę, znacznie się powiększą 
—  z 28,5 tysięcy hektarów na 00 
tysięcy hektarów. Poza granic: ! 
tego terytorjum rozciągać się bę­
dzie pasmo zieleni, szerokości 10 
kilometrów

M granicach zaś miasta, n ie­
w ielk ie stare budynki u-stąpią 
miejsca nowym domom, blokom 
domów czynszowych i t p. W  o- 
kresie dziesięcioletnim ma sta 
nać 2.500 budynków publicznych 
i czynszowych o sześciu, siedmiu, 
dziesięciu i czternastu piętrach. 
W  związku z przebudową Moskw., 
powstanie sz> reg nowych ulic, 
zupełnej przebudowie ulegnie 
brzeg rzeki, na którym powstana 
obszerne, długie a le je  z repre­
zentacyjnemu gmachami.

P lan rozbudowy -Moskwy po­
święca dużo uwagi komunikacji 
miejskiej, która pomimo istnienia 
nowej kolei podziemnej stanów 
ciągle jeszcze słabą stronę wiel- 

| komiejskiego ruchu Moskwy. Po- 
, większoną również będzie ilość

wagonów tramwajowych (na 
2050), trolleybusów (1000), auto­
busów miejskich (1500) i taksó­
wek (2500). Za lat dziesięć M o­
skwa ma posiadać nowych 400 
kilometrów linij tramwajowych. 
Komunikacja tramwajowa prze­
niesie się g łównie na krańce mik: 
sta, podczas kiedy w  centrum jeź ­
dzić będą głównie trolleybusy, au 
tobusy i metra.

Dla ulepszenia komunikacji 
między dzielnicami, leżącemi po 
różnych stronach rzeki, projekto 
wana jest budowa kilku nowych 
mostów i przebudowa starych.

W  dziedzinie sanitarnej —  pro­
gram najbliższych lat dziesięciu 
obejmuje: 17 szpitali i 27 przy­
chodni sanitarnych, w  dziedzinie 
kulturalnej— 530 budynków szkol­
nych, 50 k inematografów, 2 
domy kultury. 1 dziecięcy dom

kultury i 7 klubów, w dziedzinie 
handlu —  9 wielkich magazynów 
uniwersalny! h. 0 piekarni chleba, 
szereg chłodni. 3 elewatory zbo­
żowe. 5 fabryk artykułów spo­
żywczych i t d.

Wszystkie budowy na terenach 
Moskwy mogą być wykonywane 
je d j t i i t  na podstawie zatw ierdze­
nia przez prezydjum Sowietu Mo- 
skewsklego i pod jego  ścisłą kon 
trola

\Y tych dniach toczyły się w 
Moskwie obrady Zjednoczonego 
Plenum Moskiewskiego Komitetu 
Miejskiego Part j i  Komunistycz­
nej i Moskiewskiego Sowietu, 
podczas których prezes Mosk;ev. 
skiego Sowiet-i N. \. Bułgan '11 
zapoznał uczestników posiedzeniu 
ze szczegółami planu j.Moskiew- 
skiej dziosiatiletki". Plan został 
jednomyślnie przyjęty.

Zew bóinocy
*  "

84-ietni siostrzeniec papieża na Alasce
K.-. Torn ie ll i  '1. J., liczący 84 

lata, zwróc i! się dc swoich prze­
łożonych z prośbą o ponowne po­
w ierzenie mu placówki misyjnej 
na Alasce, gdzie ju ż  przedtem 
pracował 44 lata. Starego m isjo­
narza zmusiły względy na wątle 
zdrowie do opuszczenia roz leg­
łych pól lodowych, ale zew P ó ł­
nocy za silny jest dlań, by mogl 
mu się oprzeć, dlatego poprosił 
o powrót na Alaskę, a przełożeni 
do tej prośby sio przychylili.

Przed pierwszym wyjazdem na

Alaskę ks. Torn ie ll i  pracował 20 
lat wśród lndjan Stanów Zjedno­
czonych Ameryki Fólnocnej. O j­
ciec tego niezmordowanego sługi 
Bożego wstąpił po śmierci swej 
zony, siostry papieża Grzegorza 
X V I  do .'-eminarjum Duchownego 
gdzie tirż otrzymał św ięccr ia  ka­
płańskie. Ks. Torn ie ll i ,  słysząc 
mowę, wygłoszoną na pogrzebie 
swego ojca. postanowi! przerwać 
studja i rawnieze na unbyersyte- 
i ie w Padw ie  i poświęcić się teo- 
k fgjii

Przedwoienna opow .eśr
Jeden z moich dawnych zna jo­

mych, pan B„ opowiedział mi h i­
storyjkę ze swoich przedwojen­
nych wspomnień:

—  Byłem wówczas nadleśny nt 
w pewnym majątku i miałem do 
dyspozycji kilkunastu gajowych.

Pewnego dlii a zakomunikowa­
no mi. że jeden z gajowych, nie­
jaki Tomasz Sępota, wskutek nad 
miernej zapalezywości, czy g łu ­
poty, postrzelił chłopca, który 
kradł w lesie drzewo.

Natychmiast udałem sie ,K* 
miejsce wypadku. Postrzał był 
lekk. w nogę. Chłop, po nałoże­
niu mu opatrunku, poszedł zre­
sztą o własnych siłach do domu. 
Sprawą zainteresowała się poli­
cja i dowiedziałem się, że ga jo ­
wemu grozi zesłanie na ciężkie 
roboty za usiłowanie zabójstwa. 
Miał zonę i siedmioro dzieci. Ta 
kara wydała mi się zbyt dużą 
zwłaszcza.- że chłop, któremu 
przyrzekłem soycite odszkodowa­
nie, nie rościł do gajowego żad­
nych prelensyj.

Postanowiłem uratować Sępo- 
tę. W  tym celu zaprosiłem na wód 
kę komendanta policji t. zw. ..pry- 
stawa". Omówiłem z nim całą 
sprawę i „pry staw" obiecał spo­
rządzić łagodny protokul. Naza­
jutrz v, jego  i mojej obecności 
odbyło się przesłuchanie Sępoty, 
celem wciągnięcia  jego  zeznań do 
protokułu. Przyprowadzono go z 
aresztu do kancelarji ..prystawa". 
N ie  wyglądał bynajmniej na skru 
szonego. Na jego  wąsatem obli 
czu malowała się. jakgdyby duma 
z popełnionego czynu.

—  Słuchaj, co ci powiem —  
przemówił prystaw —  pilnowa­
łeś lasu ze strzelb? i zobaczyłoś 
w lesie złodzieja. Zacząłeś go go ­
nić i potknąłeś sie o picniek. \V 
chwili, gdyś padał na ziemię, 
strzelba wypaliła i n ieszczęśli­
wym przypadkiem strzał tra f i ł  u- 
eiekającego. Przypomnij -obie ż 1 
tak właśnie było i zeznaycaj de .

Na twarzy Sępcty odmalowało 
się baranie zdziwienie.

—  Nie, proszę pana naczelni 
ka —  przerwał mu w połowie zda 
nia —  a było tak: Idę lasem . pa­
trzę, chłop kradnie drzewo, -iąk 
mnie zobaczył, zaczą! uciekać. A 
ja wcale go nie gon ić . , i  tylko /A o 
żyłem się z dubeltówki i ba b ! ! 
Trafiłem  hycla w kulas!

Prystaw' skrzywił się mechct* 
nie i strzepnął palcami w zdener­
wowaniu :

—  Słuchaj. id jo to ! — pizemó- 
wił. —  Przec ież  gdybyś go chcia 
zabić, toby ci groziła  katorga. Mu 
siałeś chyba o tem wiedzieć. N a ­
pewno nie miałeś tego zamiaru. 
Uprz^tomruj sobie, stary draniu, 
że masz ż.onę i siedmioro dzieci. 
Czy nie przypominasz sobie, że 
biegłeś za uciekającym i przewró 
ciłeś się, a wtedy fuz ja  wystrze­
liła...

—  Nie, proszę pana prystawa! 
Ja go nie goniłem —  popraw ił Sę­
pota z tępym uporem. —  W idz ia ­
łem. że drań ucieka, w ięc wycelo­
wałem i buch H...

—  Panie B. —  zwrócił się do 
mnie prystaw —  niech pan zo 
stawi nas samych chcę porozma­
wiać 7. tym durniem bez świad­
ków.

Wyszedłem z kancelarji i usły­
szałem z za drzw i gromkie klaś- 
niecie, za mm drugie i trzecie.

Po pewnym czasie prystaw 
przywołał mnie spowrotem.

—  W ięc  przypominasz sobie, 
ż.es się przewrócił?  —  spytał ga ­
jowego  po raz trzeci, sapiąc z f i ­
zycznego wysiłku.

—  Tak. pamiętam, właśnie... 
przewróciłem się... —  zaczął ze­
znawać Sępota. którego oblicze 
było dziwnie czerwone.

Po pewnym czasie Sępota przy­
pomniał sobie wszystko dokład­
nie i podpisał protokul.

—  A le ż  „du rak " !  —  odsapnął 
prystaw. gdy ga jow y znalazł się 
już za drzwiami.

Jur.

Niedźwiadki. tybetańskie
w  Z o o

Warszayy-sk: Optoćt ZTOuKjglcz. 
ny znów w jbogac i ł  się o nowe o- 
kazy, a mianowicie przybyły7 z 
A z j i  Wschodniej z okolic ’ Imanto 
trzy  młocie niedźwiadki tybetań­
skie \y yyieku od l-«-h do 5-ciu mie 
sięcy. Są to pierwsze w W arsza­
wie niedźwiadki tego rodzaju. Od­

zn a c za ją  się one tem, że są całe 
czarne, jedynie pod szyją mają 
biały żabot. N iedźwiadki długą 

I podróż przez Sowiety przebyły 
! bardzo dobrze i mimo, że pocho- 
| dza z różnych gniazd, oba samce 

i samica żyją w największej przy 
Łaźni i zgodzie. N iedźwiadki są 

( ju z  dostępne do oglądania dla pu­
bliczności.

Antoni MarczvńSKi 1 2 7 )

Ze m s ta  Hinnuso
P o w i e ś ć  e g z o t y c z n a

Ty mezasem Thumba, uważając snać, że już zrobił, co do niego 
należało, zwrócił Zosi broszkę i ujął w dłonie pierścień z rubinem.

—  N ic  lęka.-/ sie?
—  Nie.
—  1 wierzysz, że on może tu przyjść na moje w ezw an ie?
—  Wierzę.

—  Patrz  tedy uważnie w dym. Dusza człowieka, do którego na­
leżało to, co trzymam yv dłoni, ukaże się ci za chwilę.

Z głośno bijąc-cm sercem patrzyła i znowu m ijały n .nuty w ua- 
remnem oczekiwaniu cudu, eźy halucynacji. Patrza ła  na kadzielni­
cę, z której wciąż jeszcze wydobywała się błękitna nić dymu, po- 
yyyżej pęczniejąca i wreszcie szeroka jak  trąba słonia. Patrzała 
dla odmiany yv górną część niszy, gdzie te zw,eyvne opary kłębiły 
się najmocniej. Wszystko napróżno. W ibru jący słup dymu przybie­
rał rozmaite kształty, na upartego można bvło przyjąć, iż, chwilami 
przypomina sylwetkę człowieka, lecz tw a tsy  Roberta W ilkinsa nie 
ujrzała Zosia ani razu.

Wtem zaszczekał najmniejszy psiak, najczulszy z całej sfory, 
za nim drugi, trzeci, piąty. Za dnia takie ujadanie oznaczało w iz y ­
tę nowego klienta, to też Thumba postauoycił szybko zakończyć 
obecny seans.

—  W idz isz  go? spytał.
— N ie  y\ idzę, nie yvidzę, niestety.
—  Snać brak ci w iary, albo yvoli do...
—  A leż  n ie! —  yytrącila Zosia. —  Gdyby tak byio, jak mówisz,

nie bj labym tu wcale  przyszła. Gorąco pragnę zobaczyć .iego i... 
Och, tc psy ! Czy nie mógłbyś ich uciszyć? Rozpraszają moją uwa­

gę...
Ślepice zatrzasnął drzwi (odgłosy zawziętego ujadania psiar­

ni przycichły odrazu), potem dosypał czegoś do kadzieln icy.
—  Skup się, cudzoziemko. Teraz  zobaczysz go napewno!
Gdy z pomocą sugestji nić nie dało się w.-korai, Thumba po­

magał sobie w7yciągiem z konopi indyjskich, który A rabow ie  na­
zywają  haszj szem , Skutek musiał być niezawodny. Już po ehtvili 
z dymu yyylonila się ludzka głowa, jedna, druga, trzecia, dziesiąta, 
setna. Przed  oczyma lekko oszołomionej Zosi w  szalonem tempie 
zaczęły defi lować twarze znajomo i obce, piękne i odrażająco 
brzydkie, lecz tej, którą pragnęła zobaczyć najgoręcej, znów nie 
ujrzała.

—  To  znak, że jego niema pośród umarłych, —  rzekł Thumba, 
—  on żyje.

—  Nie żyje, niestety. f zytalam w gazecie.
—  W czem? Co to jest „ga zec ie "?  I ty kobieta, umiesz czytać?
—  Wysłuchawszy V róeiutkicgo w; kładu Zosi na temat, co to są 

gazety, Thumba wyrftzfł przypuszczenie, ż.e nie wszystko, co za­
mieszczają ocve gazety musi być prawdą.

—  Skoro nie byłaś przy śmierci tego człowieka, —  kończył swo­
je wywody, —  nic możesz ręczyć, żc on umarł

Zosia straciła cierpliwość.
  Lecz  mogę ręczyć, że nie ży je  ktoś inny. mianotcicie mój

brat. 1 jeże li jego  również, nie potra fisz  mi pokazać, będę opowia­
dała yyszystkim, że Thumba to nie wielki czarownik, ale wielk; 
oszust, yyydrwigrosz!

Oświadczenie to podrażniło ambicję „ycinikiego czarownika" 
do tego stopnia, iż zapomniał zażądać dopłaty za „trzeciego du­
cha" i zaczai go wyw oływ ać „na kredyt , co wydarzyło się yy tym 
lokalu po raz pierwszy.

A liśc i  ów trzeci seans nie udał się także, bowiem zaledwie

Thumba wymówił wstępne zaklęcia i zar im  jeszcze zdążył dodać 
haszyszu, zapukano do drzwi tak gwałtownie, jakby sie paliło.

—  Otwórzc ie !  —  zabrnu 1 glos Prcmlaty. —  Otwórzcie na­
tychmiast! ___

Czarownik odemknął drzwi, b iostia  Prakasza yy padła z impe­
tem tajfunu, za nią wkroczył Thumba - junior. 7 ich chaotycznej 
relacji  wynikało, źe podąża tutaj radża r>ahadur Pagan, że jego  
palunkin doci ra już do Szczytn wzgórzu, w ięc o ucieczce stąd nie 
może być mowy.

—  Czemu nie przybiegłaś wcześniej, —  rzekła Zosia z wyrzu- 
tem. gdyż to nieoczekiwane spotkanie byio je j  bardzo nie na rękę. 
— Psy oddawna...

—  Tak, to prawda, ale zagadaliśmy się z nim i., tego...
—  Widzę, widzę. —  Z pobłażliwym uśmiechem Zosia ycręczyla 

dziewczynie lusterko.
Ujrzawszy yy nim swoj< zwichrzone włosy i ślady mocnych no- 

calunków na twarze, Premlata zmieszała się ogromme, poczem ję ­
ła z przesadnem wzburzeniem dowodzić, że Bahadur nie powinien 
ich tu zastać.

—  Chodzi mi przedewszystkiem o ciebie, —  wmawiała yv Zo=>ię.
—  Czy nie możnaby się gdzieś ukryć?
—  Można, można. Idźcie temi schodam na gorę, ale zachowuj- 

cie się tam jaknajciszej, —  rzekł Thumba, otw iera jąc  jakieś 
drzwiczki doskonale zamaskoyyane w ścianie, —  a tv, —  zwrócił 
się do syna. zamknij psy w  piwnicy.

Wąskie, kręte schody7 w iod ły  na ^ciemny ganek, obiegający do­
koła kapliczkę, yv której Thumba odprawiał stvoje czarodziejskie 
praktyki, a stamtąd dalej przez kurvtarz do dayynego m ’ eszkania 
mnichów, czy kapłanów. Pomimo panującego tu półmroku, Preni- 
lata szła szybko, snać nie no raz pierwszy odbywała tę drogę. N ie ­
bawem wproyeadziła Zoaię do jakiejś izby i rzuciła się na posłanie 

ze skór,
(D . c. n.)
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